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				1

				Nie cierpiałem powiadamiania najbliższej rodziny. Większość ludzi domyślała się, po co przyszedłem, gdy tylko otwierali drzwi. Udawali wtedy dzielnych isilnych, ale prawie wszyscy byli załamani. Widziałem to wich oczach. Patrząc namnie, domyślali się jeszcze czegoś –że później wrócę dodomu, jak gdyby nic się nie stało. Może przytulę rodzinę troszkę mocniej niż zwykle, ale życie będzie dla mnie biegło dalej zupełnie normalnie. Większość nienawidziła mnie zato, co musiałem im przekazać, aja nie mogłem ich winić. Wiara muzułmańska mówiła mi, że ucieczka odich spojrzeń walkohol jest obrazą woczach Allacha, ale miałem to gdzieś, póki picie pomagało mi spać bez koszmarów. 

				Zaparkowałem służbowego forda crown victorię obok skrzynki pocztowej przed domem siostry iwziąłem głęboki oddech. Zastygłem, gdy oblała mnie znajoma fala niepokoju. Kiedy się dotego zadania zgłosiłem, odrazu wiedziałem, że czeka mnie jedna ztych nocy, które będę musiał zapomnieć, ale dopiero teraz rzeczywiście to odczułem. Miałem wrażenie, jakby drut kolczasty rozdzierał mi trzewia. 

				Wysiadłem zsamochodu. Moja siostra mieszkała zmężem wczterystumetrowym, zabytkowym domu, wktórym pomieściliby sięwszyscy moi krewni ipowinowaci. Jako mieszkaniec mniej zamożnej dzielnicy imniejszego domu cieszyłem się, że tak jednak nie jest. Mój szwagier, Nassir, uśmiechnął się, kiedy otworzył frontowe drzwi, ale zesztywniał, gdy nie odwzajemniłem uśmiechu. 

				–Co się stało? –zapytał. 

				–Zachwilę porozmawiamy –powiedziałem. –Gdzie Rana? 

				–Wkuchni –odparł, nie zdejmując dłoni zmojego ramienia. –Wejdź. 

				Wszedłem, aNassir zamknął zamną drzwi. Parter domu wyglądał tak, jak zwykle wyglądają dobrze utrzymane zabytkowe domy. Pokoje były przestronne ijasne, aklepki parkietów, równe iczyste, pokrywała głęboka patyna, jaką można uzyskać tylko dzięki osiemdziesięciu latom pastowania ifroterowania. Nassir nawpół prowadził, nawpół pchał mnie wgłąb głównego korytarza aż dokuchni natyłach domu. Rana stała przed kuchenką gazową natyle dużą, że byłaby zupełnie namiejscu wkuchni któregoś zhoteli wLas Vegas. Wpowietrzu unosił się zapach czosnku idrożdży. 

				–Ash. –Uśmiechnęła się domnie. –Myślałam, że wychodzicie dzisiaj wieczorem zHannah namiasto. 

				–Taki był plan –potwierdziłem. –Chciałbym, żebyście oboje usiedli. Musimy porozmawiać.

				*

				Nassir iRana przyjęli wiadomość tak spokojnie, jak można by po nich oczekiwać. Nie rozpłakali się przede mną, ale powiedzieli, że chcieliby zostać sami. Gdybym jednak pojechał dodomu, musiałbym powiedzieć żonie, dlaczego anulowałem plany związane znaszą rocznicą ślubu. Jakoś jeszcze nie mogłem się nato zdobyć. Pojechałem więc dobiura. Nie przydzielono mnie tej sprawy, ale miałem wdepartamencie przyjaciół, więc po przyjeździe znalazłem nabiurku plik zdjęć inotatek. Naich widok skręciło mnie wżołądku. 

				Zapoznałem się zchronologią zdarzeń. Zgłoszenie odebrano oszóstej wieczorem. Zwłoki kobiety wwieku około szesnastu–osiemnastu lat znaleziono wdomku gościnnym jednego znajzamożniejszych obywateli Indianapolis. Pierwszy funkcjonariusz namiejscu zdarzenia sprawdził tętno, ale go nie wyczuł. Zgłosił prawdopodobne zabójstwo iwtedy właśnie trybiki poszły wruch. Pół godziny później namiejscu uwijało się pięciu techników kryminalistycznych, adetektyw Olivia Rhodes przepytywała potencjalnych świadków. 

				Przewertowałem fotografie. Wszystkie ponumerowane iopisane. Kilka pierwszych przedstawiało szerokie ujęcia miejsca zdarzenia. Fotograf pstryknął zdjęcia kuchni zszafkami zjasnego klonu ipokoju dziennego ztelewizorem, fotelami istołem bilardowym. Nablacie obok kuchenki stały wwazonie cantedeskie, ulubione kwiaty mojej siostrzenicy; żona ija wysyłaliśmy jej zawsze naurodziny. 

				Rachel, moja siostrzenica, leżała pośrodku pokoju. Jej skóra była blada, co wskazywało, że krew już odpłynęła, zbierając się podspodem. Przyciśnięte doboków ramiona nadawały jej wygląd leżącego nabaczność żołnierza. Wpatrywałem się wzdjęcie przez chwilę ześciśniętym żołądkiem. Nie zasłużyła sobie nato. 

				Przejrzałem kilka następnych zdjęć –kuchni ipokoju. Dzięki nim można było lepiej się zorientować, jak wyglądało miejsce zbrodni, ale mnie akurat nie bardzo to interesowało. Zatrzymałem się przy zdjęciach mojej siostrzenicy. Fotograf zaczął odszerszych kadrów, rejestrując położenie ciała, apotem fotografował ciało zbliska –odstóp dogłowy. Nie widać było żadnych zewnętrznych obrażeń, nie zauważyłem też żadnej kałuży krwi. Była wtym pewna pociecha. Niestety, nawet bez czytania raportu zoględzin miejsca zbrodni wiedziałem, że zwłoki umieszczono tam już po śmierci. 

				Przerzuciłem stos zdjęć, aż znalazłem to zezbliżeniem szyi. Rachel miała nasobie błękitną koszulkę polo zrozpiętym kołnierzykiem. Naszyi nie dopatrzyłem się śladów duszenia, ale dolny guzik przy kołnierzyku oderwano tak, że pozostały po nim tylko dwie nitki. Detektyw prowadząca śledztwo mogła nie przywiązywać dotego wagi, ale to było niepodobne doRachel. Bardzo dbała oswój ubiór. Nie założyłaby tej koszulki, zanim nie przyszyłaby guzika. 

				Usiadłem wygodniej iprzewertowałem kilka następnych zdjęć, aż zobaczyłem to, które przedstawiało pas ibiodra. Rachel miała nasobie dżinsową spódnicę zguzikami zamiast suwaka zprzodu. Guziki były krzywo zapięte, więc fałd materiału ocierałby się nieprzyjemnie obrzuch. Rachel by tego sobie nie zrobiła. 

				Przeglądałem dalej fotografie, aż natrafiłem najedną, której nie rozumiałem. Był naniej po prostu dywan. Zdezorientowany, sięgnąłem po dołączone dozdjęć notatki iznalazłem właściwy opis. Fotograf starał się uchwycić ślady nadywanie. Spojrzałem nazdjęcie raz jeszcze iwytężyłem wzrok, aż zobaczyłem dwie długie smugi tam, gdzie włosy dywanu zostały przygładzone wjedną stronę. Rachel przytaszczono namiejsce tak, że stopami szorowała po podłodze. 

				Poczułem, jak żółć podpływa mi dogardła. 

				Wpatrywałem się wzdjęcie jeszcze przez chwilę. Dobrze, że nie widziałem go, zanim odwiedziłem siostrę. Przyjechałem prosto zdomu, więc nie umiałem powiedzieć jej ośmierci córki zbyt wiele. Prawdopodobnie tak było lepiej. 

				Reszta zdjęć skupiała się naczymś dziwnym, naszklanej fiolce wielkości cygara pełnej brunatnoczerwonego płynu. Technik napisał wnotatce, że leżała nastoliku wjednej zsypialni. Kiedy wziął ją doskatalogowania, płyn wewnątrz okrył szklaną ściankę niczym syrop. Nakrawędzi fiolki był ślad różowej szminki, który zdawał się pasować dopomadki Rachel. 

				Wco ty się wpakowałaś, kochanie? 

				Drgnąłem, kiedy namoim biurku zadzwonił telefon. Rzuciłem okiem nazegarek. Było po dziesiątej, długo po moich zwykłych godzinach pracy, więc przypuszczalnie chodziło ocoś ważnego. Podniosłem słuchawkę. 

				–Rashid. Wczym mogę pomóc? 

				–Detektywie Rashid, tu sierżant Hensley zkomisariatu policji wśródmieściu. Olivia Rhodes sprowadziła kogoś wsprawie pańskiej siostrzenicy ipomyślałem, że dam panu znać. 

				Pokiwałem głową. Hensley był policjantem zestarej szkoły, służył nanocnej zmianie, jeszcze zanim powstały cywilne komisje nadzoru, awkażdym pomieszczeniu pojawiły się kamery. Kiedy miał tyle lat ile ja, przesłuchania prowadziło się zużyciem gumowych węży iksiążek telefonicznych. Zazdrościłem mu. Sprawiedliwość nie wyglądała może zbyt ładnie, ale przynajmniej coś udawało się załatwić. 

				–Podejrzanego czy świadka? –spytałem. 

				Hensley zarechotał. 

				–Achuj wie. Nikt mi nic nie mówi. Ale jeżeli pan chce, mogę zasięgnąć języka. 

				Omało sięnie żachnąłem. Hensley był najlepiej ustosunkowanym gliniarzem wnaszym departamencie. Prawdopodobnie doskonale wiedział, kogo Olivia sprowadziła idlaczego –pewnie jeszcze zanim weszła dobudynku. Teraz liczył tylko, że dam mu włapę. 

				–Nie trzeba –odparłem. –Kiedy go sprowadziła? 

				–Właśnie przeszli obok mojego biurka. 

				Jeśli teraz minęli dyżurkę, miałem co najmniej dwadzieścia minut nato, żeby dotrzeć nakomisariat. Chociaż oficjalnie wciąż byłem detektywem, oddelegowano mnie nastałe doprokuratury, więc dzieliłem przestrzeń biurową zprokuratorami oprzecznicę odkomisariatu. Miałem nadzieję, że zarok skończę prawo ipożegnam się zdepartamentem policji. Wciąż lubiłem tę robotę, ale widziałem już tylu nieboszczyków, że niewiele brakowało, bym załamał się iskończył jak jedna zofiar, wktórych sprawie prowadziłem śledztwa.

				–Dzięki zatelefon, sierżancie. Wpadnę dowas zakilka minut. 

				Odłożyłem słuchawkę, zanim Hensley zdążył odpowiedzieć, iwziąłem swoją tweedową marynarkę. Kiedy wcisnąłem ramię wrękaw, poczułem tępy ból wokolicach barku. Miałem trzydzieści cztery lata ibyłem zamłody, by cierpieć naartretyzm, ale cztery lata temu zostałem postrzelony zestrzelby myśliwskiej podczas doręczania nakazu aresztowania. Itak miałem fart, mój partner dostał wszyję iwykrwawił się, zanim sanitariusze zdołali go ustabilizować. 

				Odbetonowych murów budynku biło ciepło, nagromadzone wnich wciągu dnia. Miałem sucho wustach, drapało mnie wgardle. Mój ulubiony bar znajdował się tylko przecznicę dalej iprzez chwilę zastanawiałem się, czy tam nie wstąpić. Postanowiłem jednak tego nie robić. Komisariat był niedaleko, atam ktoś prawdopodobnie poczęstowałby mnie gorzałą, gdybym naprawdę jej potrzebował. 

				Szybko dotarłem namiejsce. Śródmiejski komisariat miał co najmniej pięćdziesiąt lat iunosił się wnim zapach stęchlizny. Hol odfrontu był duży iwyłożony białym marmurem wypolerowanym niczym lustro przez buty tych, którzy się tędy przewinęli. Wpoczekalni tuliła się dosiebie para wśrednim wieku. Oboje byli dobrze ubrani iwyglądali nazdenerwowanych. Zgadywałem, że przyszli po dzieciaka, którego pierwszy raz zatrzymano zajazdę po pijaku. Często się to tutaj zdarzało. Pewnie jeszcze ich zobaczę. 

				Podszedłem dodyżurki. Zakontuarem sierżant Hensley czytał „Sports Illustrated”. Opuścił czasopismo ispojrzał namnie zielonymi, chciwymi oczami. 

				–Wygląda pan chujowo, detektywie Rashid. 

				–Ichujowo się czuję. –Sięgnąłem po listę wchodzących. Podpisałem się zimienia inazwiska ipodałem swój stopień. Detektyw sierżant Ashraf Rashid. Dostałem imię po ojcu, chociaż nigdy go nie widziałem. Wykładał historię naUniwersytecie Amerykańskim wKairze, ale jeden zestudentów zastrzelił go, zanim się urodziłem. Jak widać, rodzina tego chłopaka traktowała oceny bardzo poważnie. Reszta mojej rodziny wyemigrowała doStanów Zjednoczonych wkrótce potem. 

				Pchnąłem listę zpowrotem wstronę Hensleya iwyciągnąłem portfel. Wyjąłem dwie dwudziestki ipołożyłem je nablacie. 

				–Zdaje się, że wzeszłym roku przegapiłem urodziny twojego syna. Kup mu ode mnie piłkę. 

				Hensley wsunął pieniądze dokieszeni. 

				–Napewno doceni ten gest. –Uśmiechnął się. –Detektyw Rhodes jest wpokoju przesłuchań numer trzy zRobertem Cuttingiem. 

				Jeśli myślał, że dostanie zato dodatkową forsę, to się przeliczył. Skinąłem głową iruszyłem dorzędu wind po lewej oddyżurki. 

				Sala wydziału zabójstw nie zmieniła się zbytnio odmojego odejścia. Wprzeciwieństwie dowiększości normalnych biurowców, komisariat nie miał indywidualnych pokoi biurowych. Wkażdym razie nie dla takich szaraczków jak ja. Zamiast tego były biurka wdużych salach. Administracja uzasadniała to rozwiązanie, tłumacząc, że osobne biura utrudniałyby komunikację wewrażliwych śledztwach. Jestem jednak pewien, że tak naprawdę poskąpili po prostu forsy nadodatkowe materiały, kiedy ostatnio budynek remontowano. 

				Ruszyłem przez salę, klucząc między biurkami iszafami zaktami. Pokoje przesłuchań zaprojektowano tak, by podejrzany czuł się wnich osaczony, bez możliwości ucieczki. Były ciasne ipozbawione okien, aobieg powietrza regulowano wzależności odnastroju przesłuchujących. Gdyby osoba podejrzana rozejrzała się dookoła przed wejściem, zauważyłaby nawet wyraźnie oznaczoną windę ekspresową, która woziła prosto doizb zatrzymań mieszczących się naczterech najwyższych piętrach. 

				Doszedłem dopokoju numer 3. Drzwi były zamknięte, ale detektyw Olivia Rhodes stała nazewnątrz zkubkiem kawy wdłoni. Przed oddelegowaniem doprokuratury przez sześć lat służyłem wwydziale zabójstw, wtym rok jako jej partner. Przypuszczałem, że walczyła, by przydzielili jej sprawę mojej siostrzenicy. Lubiłem ją. 

				–Domyśliłam się, że możesz tu wpaść –powiedziała, skręcając wkorytarz. Otworzyła nieoznakowane drzwi obok pokoju przesłuchań iprzytrzymała je dla mnie. –Chodź. 

				Przesłuchania policyjne bardzo się zmieniły wciągu dwunastu lat, które spędziłem nasłużbie. Osławione lustro weneckie zwidokiem napokój przesłuchań zastąpił zaawansowany system ukrytych kamer wideo imikrofonów porozmieszczanych wcałym pokoju. Wszystko było nagrywane odchwili, gdy podejrzany wchodził dośrodka, domomentu, gdy opuszczał pomieszczenie. Słyszałem, że nagrania potrafią znikać, jeśli odpowiednia osoba otrzyma odpowiednią zachętę, ale nigdy nie musiałem ztego korzystać. Dobrze jednak było wiedzieć, że wrazie czego istnieje taka możliwość. 

				Olivia włączyła płaski monitor przymocowany dościany. Naekranie ukazał się chłopak wdżinsach iniebieskiej koszulce zkrótkim rękawem. Miał kręcone kasztanowe włosy, ajedną rękę skutą kajdankami przytwierdzonymi dościany, więc musiał trzymać się prosto. Wpatrywał się wstalowy stolik przed sobą, nie miał pojęcia, że jest filmowany. 

				–To Robert Cutting? –spytałem. 

				Olivia potaknęła. 

				–Robbie. Jest chłopakiem twojej siostrzenicy. Awkażdym razie był. Dzięki, że powiadomiłeś najbliższą rodzinę. 

				–Zrobiłem, co należało. Ma już adwokata? 

				–Meyersa. –Pokiwałem głową. Doprzewidzenia. Meyers był jednym znajlepszych obrońców wmieście. –Już tutaj jedzie. 

				–Chłopak sam oniego poprosił? 

				Wzruszyła ramionami. 

				–Tak jakby. Nathan Cutting doniego zadzwonił, aRobbie zgodził się skorzystać zjego pomocy. Myślę, że możemy go przyskrzynić, więc nie będę ryzykować ipróbować rozmawiać znim przed przybyciem Meyersa. 

				–Co się twoim zdaniem stało? –zapytałem. 

				–Widziałeś zdjęcia zmiejsca zdarzenia? 

				–Tak. 

				–Ofiara zbogatego domu bez oznak zewnętrznych urazów ciała. –Zebrała dłoniach swoje blond włosy ispięła je wkucyk. –Myślę, że przedawkowała, aRobbie próbował zatrzeć ślady. 

				Pokręciłem głową. 

				–Rachel nie ćpała. 

				–Skąd ta pewność? 

				–Jako tenisistka dostała stypendium nastudia wPurdue, aszkoła średnia wykonuje wyrywkowe testy, żeby sprawdzać dzieciaki, czy nie koksują. Siostra powiedziałaby mi, gdyby Rachel nie była czysta. 

				Olivia przygryzła wargę. 

				–Wtakim razie zobaczymy, jak pójdzie przesłuchanie. Zostań tutaj. Ja poczekam nadole naMeyersa. 

				Chwilę potem wyszła, aja siedziałem iczekałem zwzrokiem wlepionym wekran. Robbie zdawał się chudy iniezdarny. Pozory mogły mylić, wątpiłem jednak, by był muzułmaninem. To raczej nie spodobałoby się Ranie iNassirowi, ale przypuszczalnie właśnie dlatego wydał się interesujący mojej siostrzenicy. 

				Rozsiadłem się wygodniej, żałując, że po drodze nie kupiłem kawy. 

				Jakieś pięć minut później wróciła Olivia wtowarzystwie Johna Meyersa. Wyglądał napięćdziesiąt kilka lat. Miał nasobie połyskliwy granatowy garnitur iniósł naramieniu miękką skórzaną torbę. Wpokoju przesłuchań usiadł obok swojego klienta, Olivia zajęła miejsce naprzeciwko, kładąc nastole tekturową teczkę. Mikrofony wpomieszczniu były tak czułe, że usłyszałem brzęk sprzączek uderzających ometalowy blat, gdy Meyers położył nanim torbę. 

				–To może zaczniemy –odezwała się Olivia. –Doprotokołu: jest jedenasta wieczorem dziewiętnastego sierpnia, aja, detektyw Olivia Rhodes przesłuchuję Robbiego Cuttinga. Przy przesłuchaniu obecny jest adwokat pana Cuttinga, mecenas John Meyers. Czy to się zgadza? 

				Robbie pokiwał głową, ale nie spojrzał naOlivię. Przyjrzałem mu się dokładniej. Miał podpuchnięte oczy ikołysał się, jak drzewo nawietrze. Sprawiał wrażenie zagubionego. 

				–Dobrze –powiedziała Olivia ipokiwała głową. –Wtej chwili zbieram tylko zeznania. Staram się dowiedzieć, co się właściwie stało. Nie jest pan zatrzymany, ale mogę wykorzystać to, co mi pan powie, wsądzie. Chcę, żeby to było jasne: nie musi pan nic mówić imoże pan wyjść stąd wkażdej chwili. Czy rozumie pan swoje prawa, panie Cutting? 

				Robbie podniósł znadzieją wzrok. 

				–Znaczy że mogę iść? 

				Meyers wyciągnął rękę iuścisnął mu ramię. 

				–Możemy teraz wyjść, ale najpierw powinniśmy odpowiedzieć napytania pani detektyw –poradził. –Im szybciej wyjaśnimy tę sprawę, tym szybciej życie twoje itwoich rodziców wróci donormalności. Okej? 

				Robbie spojrzał Olivię, ona uśmiechnęła się doniego, achłopak spuścił wzrok. 

				–Proszę mi opowiedzieć osobie. Chodzi pan doszkoły średniej? 

				Potaknął, ale nie podniósł oczu. 

				–Jestem wczwartej klasie, ale głównie chodzę nazajęcia wcollege’u. 

				Głos miał tak cichy, że nawet ta krótka odpowiedź zdawała się wymagać wysiłku. Nie wiedziałem, jak te objawy cierpienia odczytać. 

				–Zastanawiał się pan, gdzie chciałby studiować? 

				–WPurdue. ZRachel. 

				Olivia iRobbie rozmawiali jeszcze przez dłuższą chwilę. Chłopak się rozluźniał, jego odpowiedzi stawały się dłuższe ibardziej rozbudowane. Olivia znała się naswojej robocie. Zadzierzgnęła więź iznalazła zprzesłuchiwanym wspólny język, zanim przystąpiła dowłaściwych pytań. Co więcej, słuchała odpowiedzi Robbiego zewspółczuciem. Gdybym nie znał jej lepiej, pomyślałbym, że rzeczywiście jej nanim zależy. 

				–Dobra –powiedziała po kilku minutach rozmowy. –Co łączyło pana zofiarą? 

				Robbie znów spuścił wzrok. 

				–Była moją dziewczyną. Chodziliśmy zesobą odjakichś dwóch lat. 

				Zastanowiłem się. Siostra nigdy nie wspominała, że Rachel ma stałego chłopaka. Wątpiłem, czy otym wiedziała, ato prowokowało następne pytanie: co jeszcze Rachel ukrywała? 

				–Co może mi pan powiedzieć ojej śmierci? –spytała Olivia. Pochyliłem się doprzodu, opierając łokcie okolana. 

				–Rachel wpadła domnie około czwartej dzisiaj po południu, kiedy moi rodzice grali wgolfa. Nie jest zbyt dobra zmatmy, więc dawałem jej korepetycje. Uczyliśmy się przez jakiś czas, apóźniej graliśmy wgrę wideo. 

				To przynajmniej się zgadzało. Rachel grała nanaszej konsoli Nintendo Wii więcej niż moja córka. 

				–Okej. –Olivia pokiwała głową. –Aco działo się, kiedy przestaliście grać? 

				Robbie nie podnosił oczu. 

				–Rachel rozchorowała się włazience. Nie wiem, co się stało. Potem umarła. 

				Olivia kiwała głową, jej wzrok wbijał się wczubek czaszki Robbiego. Chłopak ani razu nie podniósł głowy. 

				–Więc porzygała się, apotem zmarła. Inie ma pan pojęcia dlaczego. 

				Nie odpowiedział, więc otworzyła tekturową teczkę izaczęła wyciągać zdjęcia. Były to pewnie oryginały, zktórych zrobiono dla mnie kopie. Rozłożyła je niczym karty przed Robbiem. Chłopakowi zadrżały wargi, adwokat położył mu dłoń naramieniu. 

				–Myślę, że już wystarczy –oświadczył Meyers. –Jeżeli będzie pani miała domojego klienta dodatkowe pytania, proszę zadzwonić domojej kancelarii. 

				Wstał, ale Robbie się nie ruszył. 

				Olivia podsunęła mu podnos fotografię. Zdjęcie twarzy mojej siostrzenicy. Jej oczy były zamknięte, zastygłą wstężeniu pośmiertnym twarz wykrzywiał grymas. 

				–Założę się, że była ładną dziewczyną –zauważyła. –Do niedawna. 

				–Jest ładna –powiedział Robbie, gdy łza spłynęła mu po policzku. –Kochałem ją. 

				–Przesłuchanie jest skończone –odezwał się Meyers zduszonym głosem. –Proszę zdjąć mojemu klientowi kajdanki. Jeżeli Robbie nie jest zatrzymany, idziemy. 

				Chłopak ani drgnął. Meyers powiedział, że przesłuchanie się skończyło, ale to nie doniego należała decyzja. Jeżeli klient nie chciał skorzystać zjego rady, Olivia nie miała powodu, by przerywać rozmowę. 

				–Spójrz nanią, Robbie. –Stuknęła palcem wzdjęcie, które mu podsunęła. –Jeżeli nie powiesz nam, co się stało, rozetniemy jej ciało, obfotografujemy ją, apotem pokażemy wszem wobec. Czy tak chcesz ją zapamiętać? 

				Milczał, ale znów łza spłynęła mu po policzku. Olivia nie odpuszczała. 

				–Nie znaleźliśmy jej bielizny, awiemy, że ją ubrałeś. Jeżeli nie powiesz nam, co się stało, to dziewczyna –podobno ją kochałeś –zostanie nazawsze zapamiętana jako puszczalska, która zmarła zespuszczonymi majtkami wtwojej sypialni. Czy tego właśnie chcesz? 

				Skrzywiłem się. Nie jestem pruderyjny ani naiwny. Rachel miała siedemnaście lat ioddwóch lat chodziła zjednym chłopakiem. Jasne, że uprawiali seks. Ale Rana będzie to widzieć inaczej. Miałem nadzieję, że uda nam się zataić ten szczegół przed prasą. 

				–Nic nie mów, Robbie –uprzedził Meyers. –Ja się tym zajmę. 

				Przez chwilę wydawało mi się, że Robbie przyjmie radę adwokata, ale potem zacząłporuszać ustami. Jeszcze przez kilka sekund nie wydobył się znich żaden dźwięk. 

				–Nie powinna była umrzeć –wyszeptał, co ledwo dosłyszałem przez szum wtle. 

				–Nie, nie powinna była –zgodziła się Olivia, też zniżywszy głos. Meyers zamknął oczy ipotarł czoło. –Co się stało? Doszło dojakiegoś wypadku? 

				Robbie zamknął oczy. Jego wargi znów się poruszyły, zanim przemówił. 

				–Rachel była sangwinarianką. 

				–Słucham? –Olivia zrobiła wielkie oczy. 

				–Piła krew. Wypiła niecałą fiolkę krwi. Iwtedy zaczęła wymiotować. Apóźniej umarła. 

				Nie powiedział już nic więcej. Odetchnąłem głęboko. Jako śledczy widziałem więcej trupów, niż chciałbym pamiętać. Trzydzieści cztery znich okazało się ofiarami zabójstw iwszczęto wich sprawie śledztwo. Mimo całego swojego doświadczenia po raz pierwszy zetknąłem się zwampirem. Wątpiłem, by ktokolwiek drukował karty pamiątkowe ztakiej okazji. 

				–Dobrze –powiedziała Olivia. –Wtakim razie zacznijmy odpoczątku. 
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